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Niebezpieczeństwo 
luterańskie.

Przeczytałem parę gazet słowackich i widzę, że 
stosunki, takie na Słowaczyżnie zapanow >ły, nie mogą 
w Polsce budzić zazdrości, Żle sie tam dzieje, Juź 
ks. Machay w swoich artykułach wyzazywał, opierając 
się także na zdaniach z gazet słowackich, ze lud s<o- 
wacki gnębiony do niedawna prze? Madziarów, obe 
enle burzy się coraz bai'17'ej przeciw nowej niewoli 
mianowicie czeskiej Czesi, jar-. na polskim Spi zu 
j na Górnej Orawie tak i dalej, na Słowaczyżnie 
zachowują się po barbarzyńsku, nakładają na lud sło­
wacki niesłychane ciężary, dokuczają niesprawiedliwe- 
mi rekwizycjami, niszczą dobytek i statek gazdowski, 
mordują w rzekach ryby granatami ręcznymi i. t. d. 
Nie chce się w to wierzyć a jednak tak jest Ci, co 
mieli przynieść uciśnionym braciom - naszym Słowa 
kom ową wymarzoną «dobodenkę. d  stal: ,vę dusicie­
lami tej słobody, krzywdzicielami ludu, a przedewszy- 
stkiem ludu katolickiego.

Gazeta „Słowak,, wychodząca w Różoitiberku 
na I.iptowie, pod okiem czcigodnego proboszcza  
Andrzeja hlinki, opowiada rzeczy zdumiewające Jak 
wiadomo, rząd czeski w Pradze powołał do Rady Na 
rodowej czesko słowackiej, która ma być czem ś w ro­
dzaju Sejmu, prócz Czechów także 40 Słow aków . Ci 
Słowacy są mianowani, czyli właściwie nie są przed­
stawicielami ludu, bo przedstawicielem może być tyl­
ko ktoś przez lud wybrany przy zastosowaniu po

wszechnych wyborów. W Polsce już od 2 miesięcy 
obraduje sejm w W arszawę, sejtn ludowy, bo wybra- 
ny przy powszechnych wvborach prze? lud. Miano­
wani „posłowie" cze*cy i słowaccy uchwalają to, co 
się rządowi czeskiemu podoba, a przed lu lem nie 
ponoszą żadnej odDOwiedzialności, bo lud do nicze­
go ich nie upoważnił ani t-̂ ż niczego od nich nie 
żądał, jrle to by jeszcze nic nie było. Boją się C zesi, 
że im robotnicy napędzą bolszewików do Sejmu i roz­
pędzą na cztery wiatry obecny czeski rząd m ieszczań­
ski, więc wyborów unikają Trzeba jednak dodać, że 
rząd czeski, złożony w rożnych radykałów i m esz- 
c?uchów, pokrzywdzi: w niesłychany sposób naszych 
braci katolików słowackich Oto w gazecie <s Hlinki 
w „Slovaku“ czytamy, że Słowacy mają wRadz.it N a­
rodowej w Pradze 40 przedstawicieli Słowaków. 
Niechże będzie. Ale okazuje s:ę, że w tern jest 30 
luteranów, a tylko 10 katolików. Jest to  skandaliczne 
oszustwo Czechów, bo przecież na Słowaczyżnie lu 
teranów jest stosunkowo bardzo mało. Słowaaów jest 
około 2 miljonów, w tern ponad półkra miljona kc- 
tolików a około 400 tysięcy luteranów. Patrzyroby się 
więc luteranom Słowakom 8-9 posłów  a ponad 30 
katolikom. Co w ięc e j; rząd czeski pomianował na 
Słowaczyżnie żupanów znowu prawie samych lutera­
nów, bo aż 2/3 a tylko 1/3 katolików. Czyli : Czesi 
występują wszędzie i zawsze przeciw katolikom sło 
wackim. Jest to i dla nas, dla naszego polskiego 
i katolickiego ludu na Spiszu i Orawie oraz w okręgu 
Gzacy wyraźna przestroga. Już raz przed około 300  
laty luteranie chcieli wyrzucić wiarę katolicką z pol­
skiej Orawy, ale im się to nie udało. Teraz to samo
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chcą zrobić Czesi. Ks. Hlince, znakomitemu przywód­
cy katolickiego stronnictwa ludowego na Słowaczyźnie 
nie pozwalają Czesi przemawiać na zgromadzeniach 
ludowych, luteranie okrzykują go klerykałem i zaco­
fańcem, w Radzie Narodowej w Pradze nazwali go  
nawet, jego, który w więzieniu madziarskim cierpiał 
za Słowaezyznę — jego nazwali zdrajcą Słowaczyzny 
dlatego, że nie chce rzucić ludu słowackiego w nie­
w olę wolnomyślnych pokrokarów i luteranów.

Lud polski na Spiszu i Orawie, zaniepokojony 
tern wszystkiem, co wyprawiają Czesi na Słowaczyźnie, 
z upragnieniem oczekuje godziny sprawiedliwości 
która oby jak najrychlej wybiła. Oczekuje jej zaś w tej 
słusznej nadzieji, źe Oórna Orawa, Spisz i okręg 
Czacy zostaną nareszcie przyłączone do katolickiej 
Polski. W Warszawie obradują nie mianowańcy i to 
nie luteranie ale posłow ie wybrani przez lud, posło­
wie katoliccy, w tern do 200 chłopów. I gdy gazeta 
słowacka „Nasza Orawa" straszy, źe w Polsce ciągle 
jeszcze rządy są nie demokratyczne, jakoby nawet 
szlacheckie — to świadomie kłamie, gdyż u nas i nie­
mal jedynie u nas rządy są naprawdę ludowe — 
takie, jakich chciał lud, który przy wyborach zwycię­
żył wszędzie i przez chłopskich posłów rządzi Polską 
po chłopsku.

U nas odbyły się wybory — na Słowaczyźnie 
nie dopuścili do nich Czesi i pomianowali sobie po­
słów takich, jakich im się podobało, bez pytania się 
ludu.

U nas rządzą starostowie i komisarze ludowi 
katolicy pod dozorem ludowego i katolickiego Sejmu 
na katolickiej Słowaczyźnie rządzą panowie żupani 
luteranie.

U nas nikt nie walczy z kościołem katolickim 
— na Słowaczyźnie Czesi usuwają na bok katolików 
a rządy oddają w ręce nielicznych luteranów.

To wszystko razem zmusza nas do tem energi­
czniejszego upomnienia się o naszych braci Polaków 
i katolików z dziada pradziada na Spiszu i Orawie. 
Nie możemy ich zostawić bezbronnych w obec nawa­
ły luteranizmu i wobec czeskich dążności do zniszcze­
nia ich odwiecznie polskiej, gazdowskiej i katolickiej 
kultury'.

Feliks Gwiżdż.

Do nowej pracy.
Jesteśmy teraz, jak len młody gospodarz, który 

po latach długich widzi nareszcie, że jest panem 
w  swojej własnej chacie. Jakiś zły człowiek siedział na 
na jego ojcowiźnie, jakiś obcy człowiek nie dał mu 
się na jego własnym gruncie rozgospodarzyć. Teraz 
nareszcie prawowity gospodarz w zm ógł się na siłach, 
teraz skończył z tym obcym porachunki i myśli:

H ej! miły mocny Boże, a od czegóż to by to  
zacząć tę robotę ?

Po takiej to chwili zastanowienia trzeba przemy­
śleć w szystko: trzeba nietyiko czuć ale i wiedzieć, że 
czas do pracy, do pracy jednolitej i mądrej. Żadna 
praca na rodzinnym zagonie marną nie jest, niczem  
nam pogardzać nie wolno.

Trzeba nam teraz bardziej, niż kiedykolwiek wy­
starczyć samym sobie —  na nikim się nie opieraćgi na 
nikogo nie liczyć. Pamiętajmy, źe im więcej między 
nami zamożnych jednostek, tem bogatsze społeczeń­
stwo będzie, dlatego starajmy się przez pracę dojść 
do dobrobytu.

Zastanowić się nam trzeba czy też nie zapom­
nieliśmy o czem, co może nam przynieść duży dochód  
w gospodarstwie — jeżeli oczywiście mądrze się do 
tego weźmiemy.

Tym zapomnianym i pogardzonym działem jest 
hodowla drobiu.

Pogardzamy tem nieraz, a gospodarze lekcewa­
żąc sobie żartują z „babskiego gospodarstwa“ — a 
przecież uczą nas obliczenia, że dochód z hodowli 
drobiu za wywiezione z Galicyi jaja nie na tysiące 
koron, ale na dziesiątki milionów liczyć możemy, a 
doświadczenie mówi, że dochody te mogłyby być 
znacznie większe, jeżeli drób nasz zaczniemy hodować 
tak, jak trzeba.

Niech nikt nie mówi, że na Podhalu drobiu d o ­
brze chować nie można, bo ziarna mało — drób do­
brze żywić, to nie znaczy ziarnem go karmić. To 
znaczy,, przez dobrą, hodowlę wychować sobie opła­
cające się nam kury. to jest niosące rocznie 100 jaj 
najmniej. Nie jest to rzeczą trudną, jakby się zdawało
— a jak dojść do tego może się każdy łatwo pouczyć.

Zatroskał się o to komitet Towarzystwa rolnicze­
go w Krakowie i ustanowił okręgowe instruktorki ho­
dowli drobiu, których zadaniem jest wszystkich chęt­
nych pouczać a przez to hodowlę drobiu u nas podnieść

Na powiat Nowotarski, Myślenicki i Limanowski 
mnie mianowano a więc pracować będą na Podhalu
— dlatego zawiadamiam wszystkich:

Jeśli we wsi jakiejś są ludzie, którzy cucą się 
czegoś o hodowli drobiu dowiedzieć — proszę mnie 
tylko zawiadomić — a bardzo chętnie przyjadę, zbie­
rzemy 9ię w szkole czy Kółku roiniczem i porozma­
wiamy. Ktokolwiek zechce mnie listownie o coś zapy­
tać —  zawsze odpowiem i poradzę, jeśli gdzie drób 
zachoruje, proszę się zwrócić do mnie — a ja starać 
się będę ratować chore sztuki i zapobiegać zarazie

Mam nadzieję, że nie zabraknie ludzi, którzy zro­
zumieją korzyści płynące z hodowli drobiu i spróbują 
inaczej zabrać się do tego. że nie staniemy pod tym 
względem w tyle za innemi postępowymi narodami.
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Wyciągani w»ęc rękę do wszystkich a przede- 
Wszystkiem do kobiet —  gospodyń i sądzę, że odpo­
wiedzią na moją odezw ę nie będzie milczenie, t e  za 
lat parę ujrzymy jak ładnie nasza wspólna praca się 
rozwija.
Chabówka.. Aldona Januszewska.

I z J  8 t  2G  P a r y  ^ a .

28 m arca  19x9 

Drodzy Spiszocy, Orawiocy i Podhalanie!

List ten ksiądz pisze, więc mam nadzieję, ze się 
kobiety i dziewczyny nie zgniewają, Ze się nie do 
nich zwracam Co on n  w Paryżu robi ? zapyta się 
niejeden. Tobym właśnie chciał króciutko opisać. 
Nie jestem tu sam, bo my tu aZ 4 przyszli w tak 
zwanej Delegacyi Spisko - Orawskiej: 2 gazdowie 
(jeden ze Spiszą, a drugi z Orawy), prof Rouppert 
z Krakowa i ja. Wysłał nas tu sam minister spraw 
zagranicznych, abyśmy naszą obecnością starania 
Komitetu polskiego w Paryżu w sprawie Spiszą i O- 
rawy ułatwili. Bardzo nam było miro przekonać się 
osobiście, jak doskonale p. Dmowski sprawę naszą 
zna i broni. W Komitecie istnieje sekeya spisko - o- 
rawska, której przewodniczącym jest p. Dr Dłuski ze 
Zakopanego. On i p. Szura z Cieszyna robią w szy­
stkie możliwe kroki, aby nas w miarodajnych kołach 
przyjęto i wysłuchano. Takich audiencyi my juz mieli 
kilka. Wysłuchano nas bardzo życzliwie i zapewnio­
no o sprawiedliwym wyroku. Kiedy zaś ter. wyrok 
zapadnie, nie wiadomo Ja tani już tym panom na 
konferencyi pokojowej nie zazdroszczę. Kłopoty całe­
go  świata mają na stole. Nie wiedzieć, co prędzej za­
łatwić. W imieniu delegacyi proszę wszystkich roda­
ków, aby byli cierpliwymi. Naszą pr »■_.*. w Paryżu 
popierajcie w tern, że n a  k a ż d e m  zgroma­
dzeniu żądajcie przyłączenia Śląska, Spiszą i Orawy.

Miasto ładne, ale życie wcale nie tanie. Za fran­
ka trzeba dać 2 marki niem ieckie: nasze korony zmie­
nić to zadanie bardzo trudne. Abyście zaś o tutejszych 
cenach pojęcie mieli, przytoczę, paię przyKa^fó Za : 
buty męskie zapłaciłem 36 franków, t. j. 72  j
albo 144 Korcn. Towar dobry a silny. Obiad z  4 ch ' 
dać 4 — 6 franków t. j. 16 — 24 Kor. Na cukier to
są kartki. Kilo chleba zupełni* białego pół franka, t.
j. 2 Korony w naszych pieniądzach; jedno jajo 40 
centimów 1. j. 1 Kor. 60 hal; gazety po 10 centimów  
t. j. 40 halerzy. Jako widzicie bardzo tu rozmaite ceny. 
Ale wszystko kupi. Mąkę, ryż, kawę, tytoń, piwo (ej, 
dobre je też!) i t. d. A ludzi tu pełno. Od wojska
amerykańskiego a angielskiego to się ulice roją. A 
widzielibyście co tu automobilów Moi gazdowie się 
najwięcej na n'e gniewają. Bo spokojnie — tak jak 
się to na wsi chodzi — po ulicy nie pi zejdziesz.

i Anf mrówce w kopcu, tak się na ulicy roją. Przyglą­
dają się nam dosyć. Oazdów -sfotografowali już kilka- 

! naście razy. Spiszaka to największy malarz angielski 
i Sir Wiliam Orpen nawet odmalował Cale szczęście, 

że obaj gazdowie w baranicach pr/yśli, bo tu wcale 
, nieciepło. Ani moskiewski wiat**r niegorszy od tutej­

szego Ale kończę, bo pan, który !>st do kraju zabiera, 
na karku mi stoi. O kościołach, armatach niemieckich 
i t. d. napiszę drugi raz

Przypominam jeszcze raz: upominać się o n a s, 
a to głośne a często. My tu zrobimy wszystko, co się 
zrobić da. Niech żyje zjednoczona 'ołska 1 Góralkom 
ciepłe pozdrowienia. Was zaś ojcowie i bracia serde­
cznie ściskamy. A wam góry, ukochane Tatry serde­
cz n e : Czołem"! Naskieście wy, nasze być m usicie!
Jak Bóg da I

Z Bogiem  
Ks. Machay z dwoma gazdami.

W sprawie dostępu do 
Szczawnicy.

Sprawa budowy k o le i: Kraków — Myślenice — 
Mszana, żywo obchodzi Szczawnicę, która wyczeki­
wała dotychczas beznadziejnie połączenia kolejo­
w ego.

Projektów poprzednich, niezależnych od naj­
now szego. było dosyć. Być może, że one będą 
spełn ione. . .

Obecnie wyłania się projekt, wykorzystujący no­
wą (planowaną dopiero, ale może skutecznie) l,nię: 
Kraków — Myśienice — Mszana dolna

Mam przed sobą mapę bytej Galicyi, wykonaną 
w zakładzie gieograficznym Ed. Hóiz!a we W iedniu. 
O ile się mapa nie myli, mamy drogę krajową 
z Mszany dolnej, kończącą się u ujścia dopływu Du- 
najcowego powyżej Łącka Stąd ponad Dunajcem, 
przez Krościenko, dostajemy się do Szczawnicy.

Czyby to nie było najlepsze połączenie dla 
Szczawnicy, a na dalszym planie (przez Starą Wieś) 
ze Spiszem ?

Może się mylę, ale w nowej Polsce przesądzo­
ną jest już .powiatowa przynależność1* Szczawnicy. 
D o N ow ego Targu jest zbyt daleko i niedostępnie.

Jeśliby połączenie: Mszana — Krościenko przy­
szło kiedyś do skutku, Szczawnica przestanie ciążyć 
do N ow ego Targu w zupełności. Dodać trzeba, że 
przyłączenie Sphza wpłynie dużo na ukształtowanie 
przynależności i zależności Szczawnicy i Krościenka.

Oczywiście olbrzymie trudności techniczne lin ii: 
Mszana — Krościenko nie są mi tajne.

Ale równocześnie zwracam uwagę czynników  
kompetentnych, że ta linia przecina obszerne kolisko
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Tibjęłe u k  'tuegrym? punkhrfhi Jak :  Jordanów — Pi- 
vnr% .a, Nowy Targ —  Now y Sącz, U.mmows — 

Sfera Wieś {na Spiszu). —
PoaKreśiaro nadio, ż e  — w obecnych warun­

kach — przyznaję większą praktyczno^ pomysłowi 
połączenia : Nowy Targ —' Krościenko — Szczawnica. 
(Przyp Keó czy myślano o kolei elektrycznej ?) o ile- 
oy przyszła do skutku kolej Kraków — Myślenice — 
Mszana — N ow y Targ.

Rząd i bliższe czynniki interesowane wglądną 
z pewnuścią sumiennie w nasuwające się pl oy połą­
czenia p ierw szorzędnego zdrojowiska z sąsiedniemi 
liniami kolejowemi. A uwzględniaiąc w tym kierunku 
równocześnie potrzeby Spiszą, nie pokrzywdzą — n a­
leży się spodziewać — tej „perły wód", Szczawnicy, 
kióra słuszniej powinna się nazywać : Zakopaną

Szczawnica. X. Henryk Werytjski.

i l v  I  S  T  Y  ,
BiailBBIBBIBBBIflBBBIlBHIRBBBaBBBBaafiBIBiBISa

S zafla ry  w m arou 1919-

Nareezeie po d ługiem  m ilczeniu  odzyw am  się 
i z naszych  Szaflar. G dybym  chciał opisać to w»zy 
stko, co się stało  w la tach  wojny, to m u s ia łb y m  
użyć do tego  celu całą gazetkę. Je d n a k  m uszę  się 
obrachowaó z wułnem m iejscem  w gazetce, dlatego 
napiszę o w ażniejszych spraw ach.

Przed w ojną m ieliśm y „K apelę gazdow ską", 
lecz w skutek  pow ołania w szystk ich  członków tejże 
do czynnej s łu żb y  wojskowe.,, u łożyła się  ona do 
d ługiego snu. Zdawało się n iek tórym , żc z takiego 
snu  nie (budzi się ons wcale, co ucieszyłoby ich 
ogrom nie  S ą  tego zdania, że lepie, będzie v e  wsi, 
g d y  niczein pożytecznem  n>e będą się gazdowie ; 
i parobcy zajmowali, lecz tv lko  czas spędzuij w kar 
czuaie. Z wojny powrócili prawie wszyscy cz łonko­
wie kapeli B rak ło  do zbiórki ty lko  trzech ale 
i z tych  jeden  je s t  podobno w niewoli, a dwraj s t a ­
ną  do zbiórki przed Bogiem Zaczęli więc chłopcy 
myśleć nad  tern, aby o b u d z i  z letargu kapelę. Z a ­
wsze było  im to jakoś  ciężko, gdyż n iektórzy 
zapom nieli  dm uchać do trąb, niektórzy czytać z nut. 
W prawdzie nasz  k ierow nik szkoły p. Palczewski 
k ręcił  się i wiercił, aby wznowić kapelę, ale m u to 
nic bardzo szło, gdyż sam  nie je s t  m uzyka lny ,  a  tu  
gw ałtem  potrzeba  było m uzyki i p ieniędzy, p ienię­
dzy i pieniędzy. U rządził w prawdzie nan kierow nik 
„Jase łka* ,  ale czysty dochód z n ich  przeznaczył n a  i  

założenie czytelni i biblioteki, której potrzebę odezu - , 
waj(> w szyscy  ci, k tórzy  służyli p rzy  wojsku. D obra : 
m yśl, ale i kapela  po trzebuje  p ieniędzy. Nie wiem  
ja k  długo by  się to wlekło, gdyby nie w spania ła  
m yśl  pana  inspek to ra  Lipeckiego, k tóry  zamianował

bani drugiego nauczyciela p Skalskiego Włady­
sława.

Ten zaś odezwa wszy i Wy wacho* ozj stositWki 
miejscowe, a praytem znalazłszy pole do pracy , 
wziął się dc mej z chłopskim rozmaohHń. Boimy 
się żeby tylko air ustał, 1  mak Trczywszy, bo i tak 
bywa. A tu potrzeba pomalutku, wolno, a zawsze 
z jednakową s i ł ą ! Ten pan Skalski zaraz zgroma­
dził kapelantów, dobrał nowych i począł uceyś 
i ćwiczyć chłopców w muzyce. Może coś z niej 
i będzie ! Tylko pom ilutku, a równo! A wy chłopcy 
kape ianci  trzymajcie sję razom I

Tym czasem  zDliżafc sje rocznica przysięgi 
Tadeusza  Kościuszki. Pom yśla ł  i tu  pan tiaunzyojii 
Skalsk i począł uczyć dzieci do jak iś  kom edyi 
i figlu

D n ią  23 m arca  rano  u ra .d z i ł  on d la  dzieci 
z całej parafii poranek, a po południu  po gorzkich  
ża lach  uroczysty  wieczorek d la  starszych. Dzieci 
wzięły udział w  nabożeństwie, a  po nabożeństwie 
zgromadziły  się w piehnie przystrojonej saii szkol­
nej Były  tam  także dzieci i z okolicznych wiosek 
pod nadzorem  p ań  Chm urow ej 1 Rearecównej. Po 
południu odbył się więc wieczorek z ty m sam y m  p ro ­
gram em . W ięc naprzód  p. Skalski objaśnił zebra* 
nym  życie i czyny naczeln ika Tad Kościuszki, ja- 
koteż znaczenie dia nas, chłopow jego  działalności. 
Potem pan  Palczewski odczytał rezoluoyę w sprawie 
przyłączenia do Polsk. Orawy, Spiszą. Ś h  ska  
i G d ań sk a  i podał zebranym  do podpisyw ania P o ­
tem młodzież szkolna odśpiewała : Bartoszu, B a r ­
to ;zu“, „Jeszcze P o lsk a  nie zg .nęła" ,  „K ochajm y 
sie bracia" a n a  o s ta tk u  „Nie rzucim ziemi". 
W  przerwach m iędzy p ieśn iam i w y p o w ie d z i!  Józpk 
Majewski i B elka  Lesiakowna dekiatnacye .R a c ł a ­
wice" K ornela U jejskiego 1 „Ojczyzna", a na  o s ta tsu  
odegrały7 dzieci sztuczkę „Racławice" Szala) owej. 
Zebrań ,  m bardzo się podobał Józek  Majewski, k tó ­
ry z zapaU m  kierował chórem  młodzieży. W  ode­
g ra n iu  sztuczki musimy pochw alić  H onoratę  L es ia-  
kówuię, H elenę K am iń sk a ,  F ran c iszk a  Polaka, Z y ­
g m u n ta  i K ons tan tego  Suskich. Czystego dochodu 
zebrano 149 K. 6 J  h., które p-zeznaczono n a  za ło ­
żenie b ibliotek’ szkolnej.

Podziękować się należy  także p. S kalsk iem u 
za urządzenie tak  pięknoi uroczystości. N a leżałaby  
jedynie  życzyć m u powodzenia n a  tej drodze 1

W asz Maciek.

Sromowce wyżnie w m arcu

Chcę podać parę siów o wiejskich bezrolnych 
i o wiejekich bogaczach.

Ze w szystk ich  ucisków, jak ie  przeżyliśm y w 
cżasie wojny, m y bezrolni na wsi, najcięższy zagra*



Wr. 19 OaAIA POOHJ 5

ża  n a m  t e r a z :  p rzednów ek i głód. K to  z n a s  poeia- 
d a  jeszcze t ro th ć  gotówki, k to  n ie  b y ł  n a  wojnie, i 
t e n  jjaszeze jaku  tak o  opędza s ie  biedzie k ap u jąc  
żywność u  pok ą tn y o h  h an d la rzy  po l ichw iarsk ich  
oenach. A le  bigfta tym . k tó rzy  wojnę spędzili w ro* 
w ach  strzeleckich, a  ich rodziny n ie  zdołały uciułać 
grosza. A  choćby naw a ci biedacy zdobyli idię od  1 
czasu do czasu n a  zakupno, to  n ik t  im  sprzedać 
n ie  c h c e ; wiejski p ask a rz  boi się obedrzeć zn a jo ­
m ego biedaka, boga ty  rolnik nie chce odstąpić, bo 
— jak  się tłumaczy — potrzeba m u  jęczm ienia dla 
kohi lub  d la  Świn, a  tego roku gru le  zmarzły, : 
zboża niewiele, bu slota w zbiórki zniszczyła. Roz- 
pae? ogarn ia  Irażdego wędru jącego za k u pnem  choć­
by miarki jęczm ien ia  dla wyżywienia t rodziny  n a  
k ilka  dni, g d y  s ł je zy  t a k ą  l itan ię  żalów m ało d u ­
sznego gazdy i odejść m usi z kwitkiem.

P cm ó Jz  mógłby tu u rząd  gm inny , ale w n im  
także bogacze zasiadają, którzy ty lko o ciebie się 
troszczą, a zas iada  ne tym  urzędzie wielu b e z p ra ­
wnie, j a k  to pisze , W ieniec i P szczó łk a14 w nr. 12. 
A  tak i  też  nie dba o biedaków. S tarostwo też o g łu ­
chło na piśm ienne żale i przedstaw ienia, bieda zaś 
da le j  dokucza. P rosim y więc o w gląd  w nasze p o ­
łożenie, zwłaszcza w spraw ie przesyłek, m ąki a m e ­
rykańsk ie j  : gdzie je s t  wójt m ąd ry  i sum ienny, „am 
i biedak coś o trzym a, bo w szystkich  sprawiedliwie 
obdzieli, ala gdzie  go opanowali meuczi iw: ludzie, 1 
t a m  ty lko  ci, co konie zbożem spasają, o trzym ują 
przydział, a biedni są  nada l  głodni.

B ezrolni ze Srom owiec wyźnicb.

Sromowce niźnie w m arcu  1919

W  tutejszej gm in ie  u tv o rzo n o  w lu tym  k o m i­
t e t  niesienia pumocy biednym  ofiarom wojny, s ie ­
rotom po poległych i inwalidom. Ogłoszono w c a ­
łej gminie, b /  na  ten cel tak  zbożny każdy m iesz­
kan iec  z ł o ż y ]  co najm niej  5  koron. .Niestety, nie 
wszyscy usłuchali bo i u nas  sa  ludzie bez serca. 
A le  zawsze znalazło  się przecież (54 dobrych i p o ­
czciwych gospodarzy, którzy złożyli n a  ten cel 422 
koi o. Sk ładkę wręczono kierownikowi s tarostw a, 
d r  Bednarsk iem u, a wszystkim  ofiarodawcom s k ła ­
dam stokro tne  : Bóg zapłać.

Jędrze j W aradzyn .

Krościenko 4 kwietuia-

Do spraw y spiskiej, którą z coraz większą go- 
rącośeią za jm uje  się cala P o lska  w ogólnoścn 
a  P o d h a le  w szczególności, ch iałem  z w łasnego 
przeżycia dorzucić słów kiłka. Mianowicie przed 
k i lk u n as tu  la t j  p rzybyłem  z T arnow a w ch a rak te ­

rze  proboszcza d e  Szczawnie?, k tó ra  zaledwie 3 1 fka 
oddalona j e s t  od b r h j  g ran iu?  w ęg. (M ag y ar  O t-  
szag) t. j.  c i  w łaściw ego Sp iszą  Z  g im n a z ju m  
m iałem  pew ne wiadomości o tym S m ra u  — ja k a  
atoli  ludność go zamiośZkujó meWiedztałem, p o d o ­
bnie ja k  zapewne wielu mieszkańców n aw et in te li­
g e n tó w  ż naszych  m ias t  do n iedaw na  o tern nie 
wiedziało. S łysza łem  tylko, će tam m ieszka ją  „S ło­
wniki" Ponieważ atoli z tym i „Slłosuokami* przez 
dłuższy czas nie m iałem  Sj. osobności sie spotykać — 
na tom ias t  od czasu do czasu spo tykałem  się z k s ię ż ­
m i ze Spiszą  n& odpustach  w Sromowcach ni 
żnich i w yżnieb, k tó ry ch  to księży z początku nie 
ca łk iem  rozum iałem , więc m yśla łem , że lud  n a  S p i ­
szu ta k  sam o mówi, jak  i om  t. j. po słowacku

A ż tu po pewnym czasie dostaję  lis t  od ks. 
P e tra  K raveea, proboszcza, a obecnie dziekana 
z H anuszow iec (parafii zaraz  za m iastem  S ta ra  wieś 
położonej), w k tó rym  innie prosi, b y m  się zaopieko­
wał oddaw czynią tego listu, k tó ra  je s t  jego  p a r a ­
fianką  i z polecenia lekarsk iego  m usi odbyć kura- 
eyę w Szczawnicy.

R ozm aw iając  z tą  kobietą, w  średnim  wieku 
będącą, zauw ażyłem  ze ona tak  czysto no polsKU 
mówi, jak  gdyby  rodem  gdzieś z pod T am o w a  
by ła  . . .

Zdziwiony py tam  ją ,  zkąd ona tak  dobrze pa  
polsku um ie  mówić ? A  ona powiada, że we Wsi 
u  n ich  tak  wszyscy m ó w ią . . . .  Dopiero m i się o tw o­
rzy ły  oczy i spo tykając  się później z ty m  ludem  n a  
ta rg u  w Szczaw nicy i w K rościenku, p m fik°nałe'm 
się, że tc lod polski, lud  nasz, dobry, potulny, p o ­
bożny, bo i o *em muszę wspomnieć, że ta  kobieta 
z H anuszow .ee po obiedzie, k tóry  jej kaza łem  n a  
razie dać, k lękła w pokoju przed obrazem n a  śc ia ­
nie i pięKnie się modliła. . .  .

«
Ja k ż e  więc zdziwiłem się, w yczytaw szy  w  g a ­

zetach, że g ab in e t  Morauzewski go m im o deputacyi 
' we W arszaw ie  z Podhala  z prośbą o zabezpieczenie 

Spiszą, z tak  lekkiem  sercem puścił Czechów n a  
ten  lud na  Spiszu. A  pizecież te 100 tysięcy n a  
> piszu i Orawie to lud  czysto polski, którbgo ca ł­
kiem. słusznie Polska żadną  ra .arą  na  łup  z a c h ła n ­
nych  i rzekomo postępowych Czec-hów wydać n is
może i abso lu tn ie  wydać nie powinna. S.

N  A D B S Ł  A X  JE>.
■ ■■■■■■■■■■■■■■■

Wszystkim, któizy okazali mi współczucie i d a ­
rzyli Domocą w czasie choroby i po śmierci męża, 

' w szczególności Wiel. Ks. Kai?. Wawrzynowskiemu, 
Ks. Wikarym Wojdyle i Rybie, W P di Niezabi- 
towskiemu i Scheinowi, WP. Olbrychtowiezowej, Pint-
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nero a ej, J a g ł  o w ej, Słowakiewiczowej i Lokowej, 
•raz tym, którzy wzięli udział w pogrzebie m ego 
męża, składam serdeczne Bog zapłać.

Marya Gocalowa z dziećmi.

Echo Tatrzańskie
dwutygodnik 

poświęcony spra­

wom Tatr i Podhala, wychodzi drugi rok — nakładem 
Księgarni Podhalańskiej w Zakopanem Redaktor: dr. 
Jozef DieM. Kierownik działu taternickiego : dr Mie 
czysław Swierz.

Przedpłata roczna : 20 kor. półroczna 10 kor 
Numer osobny: I kor.

Kancelarya
adwokata krajowego

Dra JO ZEFA  D IEHLA
w NO W YP4 TARGU

mieści się obecnie w Hotelu Herza na 1 piętrze.

Kancelarya adwokacka
Juliana Zagórowskiego

w H O W Y M  T A R G U
mieści się obecnie w RYNKU nad sklepem żelaza I. 
Hammerschlagi (aawny lokal P. Kom. obrotu bydłem.

Przegląd tygodniowy-
Kongres pokojowy nie ogłosił dotąd wyników  

obrad, wszelkie zatem pogłoski w sprawie granic po­
legają albo na przypuszczeniach gazet albo są odbi- 
eiem ścierań o przyszłą mapę świata między wielkiemi 
mocarstwami. Bo w koalicyi dotąd niema zgody co 
do granic, zwłaszcza przyszłej Polski, a kongres, któ­
ry niby wielki trybunał miał wprowadzić sprawiedli­
w ość wśród narodów, w ostatnim czasie zmienił się 
w  targ, gdzie mają znaczenie tylko własne interesy 
rozsądzających. W pierwszym rzędzie cierpi na tern 
Polska, za którą stoi Francya, rozumiejąca potrzebę 
silnego państwa na wschodzie przeciw przewadze 
niemieckiej. Anglia zaś stawia liczne trudności, np. 
co do Gaańska, chcąc go  zostawić przy Niemcach, 
Polsce zaś zapewnić tylko wolną żeglugę na Wiśle. 
Niemcy uzyskawszy niespodziewanie takiego opieku­
na, podnoszą głow ę. Nie wiemy jeszcze, co się kryje 
za polityką Anglii, bo obecne popieranie Niem ców  
nie pochodzi z przyjaźni do nich Anglia ma w tern 
jakiś inny cel ; może w ten sposób chce wytargować 
gdzieindziej znaczne korzyści, np. w koloniach, od ­
szkodowaniach lub przywilejach handlowych. Trudno 
bowiem przypuścić, żeby cała Wisła należała do Pol­
ski a tylko ujście jej wraz z Gdańskiem zostało w 
niemieckich rękach. Przyjazd Paderewskiego do Pa 
ryża może niejedno jeszcze zmieni na naszą korzyść,
0  ile Kongres pokojowy zechce w istocie zaprowa­
dzić trwały pokój na świecie. Pokrzywdzenie Polski
1 utworzenie z niej państwa niezdolnego do życia 
a otoczonego przez wrogich sąsiadów m oże znowu 
wywołać długotrwałe wojny.

Ze sprawą Odańska łączy się powrot wojsk 
Hallera do kraju. Koalicya, która miała je wysadzić 
w Gdańsku, ustąpiła Niem com  i przewiezie je drogą

lądową; jakkolwiek w układzie zawarowano możli­
wość przewozu i przez Gdańsk, to zdaje się do tego  
me przyjdzie. Kiedy zaś Haller przyjedzie — niewia­
dom o; obiecywano go  nam tyle razy, że trudno już 
wierzyć w podawane przez gazety terminy.

Wynika z wszystkich- wiadomości, że musimy 
być jeszcze długo cierpliwi, nie niepoiroić -ię byłe 
wiadomością gazeciarską — i domagać się ustawi­
cznie zjednoczenia wszystkich ziem polskich. Na za­
jęcie z d e c y d o w a n e g o  stanowiska w o ­
bec poszczególnych państw koalicyi nie Drzyszła je ­
szcze pora.

Z Węgier niema bliższych wiadomości. P odo­
bno koalicyi zaniechała myśli o wyprawie na Madzia­
rów dla zmuszenia ich do posłuszeństwa i prowadzi 
z nimi rokowania. Zdaje się jednak, że jednocześnie 
oboma drogami zdąża do celu. W Bawaryi wzmóg* 
.się ruch komunistów.

Na ironiach polskich walki trwają. Lwów jeszcze 
ciągle jest ostrzeliwany. W W ielkopolsce odżyły zno­
wu potyczki z Niemcami.

W rządzie polskim nastąpiła zmiana ministra 
skarbu; został nim w miejsce Englicha Karpiński.

W Sejmie stronnictwa ludowe dążą do utwo­
rzenia większości sejmowej. Odbyła się w ubiegłym  
tygodniu dyskusja w sprawie kresów wschodnich, 
w sprawie wyjątkowego stanu, wprowadzonego przez 
rząd w Królestwie dla obrony p iłed  agitacyą bolsze­
wicką oraz w sprawie wolnego handlu. W prowadzo­
no już wolny obrót bydłem, mlek!, m, tłuszcz,-, fi, ma­
słem, jajami itd., zniesiono pozwolenia ńa ;-;.ev.óz  
wewnątrz Polski, obecnie obraduje £■ jm nad wpro­
wadzeniem wolnego handlu na wszysl* e towary.
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Zasiłki. Z dniem 30 kwietnia wstrzymuje namie- j 
stoictwo lwowskie wypłatę zasiłków dla inwalidów, j 
dla rodzin zmarłych zaginionych i poległych w czasie j 
wojny. Jak wiadomo z dniem 1 listopada 1918 wstrzy­
mano wypłatę zasiłków dla rodzin jeńców. Wobec i 
tego. źe wielu inwalidów jest pozbawionych zupełnie J 
możności zarobkowania, źe tak samo wdowy i 3iero- : 
ty po poległych żołnierzy byłej armii austryackiej 
w większości wypadków nie mają środków wstrzyma­
nia, odnosimy się do postów sejmowych, aby w jak  
najbliższym czasie spowodowali wejście w życie no ­
wej ustawy o zasiłkach, gdyż ludność uczuje wstrzy­
manie zasiłków jako ciężką krzywdę a niezadowolenie 
wyładuje się niepożądanych objawach. W pierwszym 
rzędzie uiezadowolenie spadnie na urzędy powiatowe, 
gdyż zbałamucona ludność będzie upatrywać w nich i 
właśnie a nie w daleko siedzącym i niewidocznym 
rządzie przyczyny krzywdy.

Tłumaczem sądowym węgierskiego języka przy 
sądzie nowotarskim został Jan Pitoniak ze Spiszą. 
W sprawach tłumaczeń aktów należy się zwrazać do 
r.iago pod adresem redakcyi lub do Bursy gimnazyal- 
raej w Nowym Targu.

Przypominamy uchwaloną przez Sejm ustawę, 
mocą której przybywający z zagranicy do Polski mo­
że przywieźć ze sobą najwyżoj 500 koron.

List z Paryża przesłany przez ks. Ferdynanda 
Macliaya i obu dc-lagatów spisko-orawskich drukuje­
my dzisiaj w gazecie odkładając szczegółowy opis 
podróży na przyszłość. Oprócz tego listu otrzymaliśmy 
trzy inne, z których podajemy czytelnikom, źe ze 
sprawą Spiszą i Orawy źle nie jes t  i źe nasi delegaci 
dobrali sie do wielkich poi i tyków, angielskich i fran­
cuskich, a nawet wybierają się do Wilsona. Opiekują 
się nimi głownie Poznańczycy. W Komitecie Narodo­
wym zajęto się gorliwie naszą sprawą. Ks. Machay 
nie szczędzi .-łów uznania dla pracy Dmowskiego 
i dr Dłuskiego i z oburzeniem piętnuje krzywdę, ja­
ką v*vrządził d r  Dłuskiemu jetkiś niewczesny informa­
to r  podający w gazetach, źe dr  Dłuski zaniedbuje ■ 
sprawę Spiszą i Orawy dla samolubnych powodów. 
Dnia 1 kwietnia urządził ks. Macbay odczyt o naszych 
kresai h

Z kroniki policyjnej. Żandarmerya schwytała 27 
marca Stanisława Sieczkę z Zakopanego, niebezpie­
cznego zbójnika, który od listopada zeszłego roku 
wymykał się władzom bezpieczeństwa i dopuszczał, 
się wielkich kradzieży po wsiach na szkodę g o sp o ­
darzy. Schwytano go w Ludźmierzu u „frejerki” — 
a  podobno zdradziła go inna zawiedziona w miłości. 
Ot, po zbójnicku !

Strzelcy podhalańscy otrzymają wkrótce osobną 
odznakę na kołnierzach mundurów. Jest to swastyka 
czyli — jak się to na Podhalu nazywa — niespodzia­
ny krzyzyk*. Projektował odznakę Stanisław Sobczak 
rzeźbiarz z Zakopanego.

Na skarb polski. Gmina Zała tane przez nauczy­
cielkę M. Grabikowską papierami 102 k 60 li. srebrem 
12 k, dzieci szkolne 13 k 20 ii Klasa ll kursów żeń­
skich w Nowym Targu a to : J an in a  Borowiczówna 
20 k srebrem i dukat zloty, Irena Neusterówna sre­
brny łańcuszek z dw cma wisiorkami, Sadowska Ma- 
rya 1 k, srebrem i cwancygier, Freyewna Gizela 
2 srebrne. 6 niklowych i 2 miedzianych monet ; n ad ­
to Neumanówna 200 k, na pożyczkę polską.

Brak stempli. Stemple polskie można otrr n a ć  
chyba tylko w Krakowie i Warszawie, bo w mniej­
szych miastach nabyć ich niemożna. Ile wskutek tego 
traci skarb polski ! Jak  twierdzą znawcy — miliony 
a nikt ich nie wróci, skoro teraz się ich nie 
pobierze z podaniami, skargami, rachunkami, kwitami 
i. t. d. Niesposób wymagać od stron zwłaszcza kup­
ców ' prywatnych osób, aby z każdą drobną opłatą 
udawali się do urzędu podatkowego lub innych włada 
i tam wyczekiwali w ścisku swojej kolei. Ta nieudol­
ność czy niedbalstwo pozbawiająca skarb polski du­
żych dochodów zasługuje na ostre napiętnowanie.

Zjazd okrygewy delegatów Kół T. S L. z C ie r­
nego Dunajca, Jordanowa, Nowego Targu, Rabki 
i Zakopanego a zarazem wiec oświatowy przy udziale 
47 uczestników głównie ze sfer nauszycielstwa odbył 
się w niedzielę 6 kwietnia.

Po zagajeniu i powitaniu zgromadzonych jakoteź 
ij sprawozdaniu z działalności nastąpiły referaty . dele- 
! gata Zarządu głównego T. S. L Stan. Rymara "O dro­

gach i zadaniach pracy oświatowej w obecnej dobie* 
i prezesa Związku, O pracy T. S. L. w odniesieniu 
do sprawy Orawy i Spisza“ Po bardzo ożywionej dy­
skusji nad obu referatami wybrali delegat i Kół 
T. S. D nowy Zarząd Związku okręgowy w składzie : 
Jan T. Dziedzic prezes, Julian leiek 1 zastępca, Hele­
na Stanów ska 11 zastępca, Julian Inglot sekretarz, 
Ferd. Kłapa zastępca, Ks. L- Mirek skarbnik, Dr. Wład. 
Borth zastępca, August 'Gajewski i Mieczysław Łysea, 
Medard Kozłowski członkowie Do Komisyi rewizyjnej 
weszli Adolf Kamiński, Michał Pachucki i Stan. Wilk.

Wezwaniem do jednania członków Towarzystwa 
Szkoły ludo> ej ze wszystkich warstw naszegc narodu 
współpracy z Kolach T. S. L. i urządzenia wyjątko­
wo uroczvstego obchodu rocznicy Konstytucyi 3 maja 
po raz pierwszy w wolnej i jednoczącej Polsce zakoń­
czyły się obrady zjazdu oświatowego.

Awans w szkolnictwie. VII rangę otrzymał prof. 
Jan Gołębiowski. Vlll rangę otrzymał prof. W incenty  
Ogrodziński, obaj w gimn. nowotarskiem.
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- Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
w e L w o w ie :

Btow nrzyszenie zwc-jestrowsiie » ograniczoną poręką.

obecnie:

Kraków, u l. W iś ln a  8  ( d o m  w ła s n y )

dostarcza hurtownie:
l. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze ; 

II Węgiol, keks, wapno, oement materycly 
budowlane;

III. Artykuły spożywcze i domowego u.+.ctku 
Kie towary galanteryjne ;

1Y. Naftę i smary

S k ła d n ic a  S iatka r o ln .  w  i.  T a r g u
przyjmuje

zam ów ienia na  całow agonow e do staw y  żela­
za w szelk iego  g a tu n k u  po cen ie  zasadniczej 
oko ło  150 K. za 100 kg. loco  fa b ry k a  bez 
u  buw iązan ia . P ośredn iczy  rów n ież  w  za- 
k u p n ie  w szy stk ich  narzędzi go sp o d arczy ch  
z fa b ry k i m aszyn  ro ln iczy ch  w  O św ięcim iu.

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, uniform y pp. urzę - ! 

dników i oficerów, oraz ski< d maszyn do szycia ma 
Józef Papier w Iłowym  Targu ul. Sobieskiego

fi

iLdaktor odpowiedzialny; Alfred Kador

Nadzwyczajną sposobność U« laaweot. i m  hkói !! 
H EB LE AITTYCZNE:

oryg. frano. sekretarzyk „Empire", szafa „Empire* 
inkrustowana, komódka frano. inkrust. perłowcem  
i bronzem, st6ł do kart inkrust., blure ant, biblioteki i 
i karło, kompletna sypialnia „Empire* i kompl sypial­
nia w stylu Biedermeiera, du2y sekretarz z catemi sce­

nami inkrust.

H EB LE STYLOWE:
1.) jadalnia palisandrowa inkrustowana uraz lustro i ko* 
moda palisandr, 2.) sypialnia Trafie., cała rzeźbiona, 3 * 
salonowi, stylowe 2 garnitury rzeźbione i duże luatra 

4.) mały aalonik z czarnego dębu rzeźbiony.
DYWAHY:

1.) antyczne perskie wielkie i mniejsze, 2.) figuralne 
jedwabne, 3 )  makaty ant chińskie, haftowane, 4 ) ko­

lekcja 20 maka*, oryg. indyjskich druków
OBRAZY NAJLEPSZYCH MALARZY 

Sprzedaje p r y w a t n i e  rodzina Dolska. 
Oglądać można i wiadomości udzieia W. Cli, KRAKÓW 

ulica Jabłonowskich L. 20 I. p. na lewo.

i —

r. a  i a  r .  4. ammmmmmMMmmmaumm  >

O ru k a n iiu  'to . ko w  N owym T a rg u

$ p ó Ł K f i  nnmlo w r  w
StOłr. la re je s ti .  i  ag r. poręką.

TELEFON Nr. 3. "  TELEFC N Nr. 3.

SKl EP CENTRALNY w  DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA CtfRAMCOWKI 1 KRUPÓW KI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O O Y  S O D O W E J

PO L E lA 9

towarj kolonialne, ouKry i delikatesy — stare wir a  kurdoyjnei wódki i koniaki — konserwy 
wszelkie Łrtyi uły spożywcze na wyoieozki — galanterye, rzeźby, mydlą i perfumy. NajwiąKssy 
skład przyborów i u b r a ń  do tory styki, ceny podług katalogów r k  dońskich. Kosze i przybory 
do podnóży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i ; a s i s y ń  k u c h e n n y c h

= = - = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W 1 Y  = ■ =

G Ł O W N A  R E P R E Z E  N T A C Y  A  B R O W A R U  W O S 3 C  l u .  i Z Y N R U
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Na skarb polski N. N. 1 k. srebrem, N. N. 10 k,
srebrem Janoszkom a Klotylda nauczycielka z Chocho­
łowa 60 k. 60 h. Józeł Majerczyk z Białego Dunajca 
w niklu26 k. 40 h, srebrem 6 k. Dzieci szkolne z ko- 
waóca przesyłając 24 s. w darze załączają wierszyk 
Maryi Zubkównej, uczennicy i  klasy szkoiy w Kowańcu, 

Chociaż mały grosik,
Dla Ojczyzny Matki 
Złeie szczerze wszystkie 
Kowanieckie dziatki.

Abyś Ty, Ojczyzno 
Droga, to poznała 
jak  C ę  polska dziatwa 
Wielce ukochała.

ZiiSwb przekroczyli Czesi granicą, tyra razem ko­
ta wsi Łopusznej, kap itan  cze-ki wraz dwoma star 
uyaa i żołnierzami i strażnikiem granicznym badał rze­
komo g -an n ę  rozkazaw zy wójtowi z Nowej Białej 
towarzyszyć sobie w i g.edzina h. Badanie było widać 
gorliwe, skoro cała k < misy a znalazła się na „polsziej* 
stronre i dostała sir t  tego powodu do aiewoli, Jeń­
ców sprow; d •■•nv do Nowego Targu i spisano z nimi 
protokół, ktorv prześle sio misji koalicyjnej jako d o ­
wód ustawi; znego przekraczania granicy przez Czechów, 

W Jabłonce na Orawie skradziono posterunkom 
• lesk im  k  n u r y  8 kwietnia 3 konie.
Prawdopodobnie straż sp. 2a w najlepsze a złodzieje 
skorzystali z tego. p o wy kry iu kradzieży Arażnicy 
tłumaczył s e  iw eprndo jtddobną  bajeczką, ie  w no 
Cy pr*. byli trzej pols-y legioniści i przyłeżywgzy 
hu bagnety do piersi zmuś iii do wydania koni. Are 
sztowaao nawet Jaua Sikorą, którzy rzekomo wskazał 
polskim leginnist' m ra>ejsce postoju tych koni. Za 
skradzionymi zwierzętami puściło się pięciu żołnierzy 
c ł  ekich hź do Zubrzyc, ale śladu nie odkryli

Na kresy południowe Aleksander Jackowski 
s Warszawy zebrane 536 tnarek.

Czeska kultura. Ze Sromowiec niżnich piszą nam 
Patrole czeskie nie mają do kogo strzelać, wiec zaba­
wiają się w strzelanie do figur przydrożnych. Miano­
wicie przy Czerwonym Klasztorze na sp iszu /jes t  figu­
ra  św. T ró jcy ;  do niej strzelają ni^wiczntie czescy 
lołdaci jak do tarczy. Strzelają również do /krzyża 
na wieży Czerwonego K lasz to ru .A  gdy^Jcoło s trze la­
jących przechodziła kobieta i upomniała ich słowami ; 
Bj, nie strzelajcie, bo to Pan Bóg — wtedy odpow ie­
dzieli: My mamy Pana B 'ga wtedy jak sobie poiemy. 
Cóż to za dziki naród te pepiki, że już a ty obrazowi 
Pana Boga spokoju nie dadzą. Oby za to odnieśli 
zasłużoną karę I Dnia 30 marca urządzili Cze^i w Le- 
chniąy i pod Lr chnicą u Szwabów łapaczkę na ch ło ­
paków, gdy wracali z niedzielnego uao .źeńsU /a  do 
doi ów. A następnie wygotowali podwody i na pięciu 
wozach po kilkunastu chłopców odstawili do Spiskiej 
Białej. Dziwne to, jak się ci Czesi ani Boga nie boią

ani ludzi nie wstydzą. Ale rhyba przyjdzie kreska 
i na nich.

Kościeliska Dnia 2i> b. łr.srfr < db-.ł sb  w szko­
le w Kośc-el skach u ro c z m y  obchód KnśHuszkowski. 
Po nabi źeń: tw e i oj śpi- . aniu pmv;: u.-lodzież . 3  że 
coś Polskę" dzieci obu-śz oł oraz kil - a s tarszvi-l> ■ ób 
udały sie do pięknie przystrojonej s; I. szkolne;, glzi* 
naucz. p. Z. Kuligowa wygłosiła odętyt o p-wsifuóu 
kościuszkowski cm, zt-aczemu o Kośeinsz* e r. s.- 
strpnie dzieci deklamowały „Pi t y -.-ieye* L f : a. tovvi*-aa 
„Pogrzeb Kościuszki* Ujejskiego i ,do W ln -śi " De- 
klamacye przeplatały ś le -em  stoscwnycb pitśns pa- 
tryotyczńych.

Następnie tutejszy p.ob>>szcz ks. J P5.łr»«?.ek 
przemówił gorąco do młodzieży, i h )  upominając 
szlaclieiną i bohaterską posiać Kościuszki naśladow a­
ły go w miłości O ezyzny, g o rb u tśc i  w pracy i do 
broci. Na pożyczkę polską młodzież szkoły im. Jagieł­
ły złożyła za dosrednictwem Powiatowej k a  y Oszczę­
dności 200 K.

Kluszkowce Brda 28 marca za inicjatywę Tt fi- 
la Sanoka tutejszego nauczyciela a w obeci ości Pal* 
czewskiego Ted. in s tiuk tou  K, r. z cw -ąz in  Kó ko 
rolnicze. Nt. a a l tu m  ze-brar u dni, l*g i ybicno za­
rząd do którego v es/.li: Jakub H  j  prze w .dniczc 
Teofil San*.fc, zastepta Jan Sedlarczyk sekretarz, 
Wojciech Jen d u r t ,  skrrbnik, Stanisław Z e l ń - k ,  Jan 
Bochnak. Tomasz Węgrzyniak • J  ób S kor;* c złon­
kowie Do Komisji r«wiz jnej : Kopytko Jan, LeŚJ>cki 

! Mikołaj i Plewa Józef Udział uch alono na 100 k. 
a wpi o - e 1 Zars • *.-<isału się 23 o b n - ó w  i zio-
iono  4500 k. uazisóów.

Ochotnic: D nia  25 m arca  odbył się tu  odchód 
125 letniej rocznicy przysięg i T adeusza  Kościuszki 
Po nabożeństwie przemówił do licznie zebranego n a  
p lacu  przed kościołem ludu nauczyciel p. Leon 
Królicki, sk reśla jąc  życ iorys sierm iężnego boha te ra  
oraz jego idee Po lsk i ludowej. Bezpośrednio po uro­
czystości kościuszkowskiej odbył się wiec w spraw ie 
przyłączenia do Poiski Ś lą sk a  Ciesz. Spiszą i O ra­
wy przem aw iał również p. Królicki. U chw alono od­
powiednią rezolucję, k tó rą  zaopatrzono podpisami 
uczestników wiecu, potem  przesłano do Toworz; s tw a 
Obrony kresów zachodnich Polski w K rakow ie  i do 
A m basadora  N oulensa  w W arszawie. Po  wiecu od­
śpiewano “Rotę* Konopnickiej.

W  ostatnioh czasach obudziliśm y nasze „Kółko 
rolnicze* śpiące od k ilkunas tu  lat.  U chw alono pro­
wadzić pod własnym  zarządem  6klep, k tóry  wydzier­
żawiony, przestał być fak tycznie sk lepem  K ółka  
rolniczego z powodu długoletniego zastoju w Tow a­
rzystwie. Członkowie zdek la row ali  już  n a  cele s k le ­
pu 25000 K. udziałów.

Czytelnik.
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Pojedynczy numer naszej gazety kosztuje obe- 
eoie 30 halerzy.

Palacze m o g ą  sprow adzać dobre nas io n a  ty to ­
n iu  albańskiego , k tó ry  szczególnie nada je  się do 
upraw y w n aszy m  klimacie z In s ty tu tu  naukow ego 
gospodarstw a wieiskiego w P u ław ach  (Królestwo 
Polskie) P aczka  zawierająca g ram  nasienia  wraz po­
leceniem pocztowem kosztuje 5 k. 50 h.

Jaszcze pc niemiecku pisuje l is ty  do władz po l­
sk ich  i p ry w a tn y ch  odbiorców f irm a N eu m an n  i Sp 
posiadająca  m łyny  parowe w Białej. F irm a  ta  zaro­
biła  w czasie wojny miliony na polskiej mące prze­
m iela jąc  tysiące wagonów zboża n a  namiestnictwa, 
T ym czasem  pokazano n am  lis ty  firmy z 20 lutego,
8 m arca  i 28 m arca  pisane po niem iecku n a  nie­
m ieckim  papiorze firmowym do polskich odbiorców 
F irm a  nie odpowiada nadto  n a  polskie listy, tak  źe 
w pilnych spraw ach interesow ani m uszą  pisać po 
n iem iecku  n ie  chcą się narazić  n a  zwłokę lub  b ra k  
odpowiedzi. S am  p. N eum ann po polsku rozum ie 
i zaraz po upadku A ustry i pisał no polsku, obecnie 
jed n ak  sądzi, że dalej m ożna u  nas  uprawiać kulturę  | 
n iem iecką. Zwracam y się więc do G ienerainego  De - ,i 
l eg a ta  i do W ydzia łu  A prow izacyjnego Komisyi 
Rządzącej z żądaniem , aby zerwano umowę z t..m 
m łynem , skoro w kra ju  is tnieje dość innych  m łynów  ■ 
w  polskich rękach. Nie da jm y wzbogacać się wrogom 
polskości naszym  kosztem. j

,Sz.'tnia“ T ak  się nazyw a now opow stała  pla- ] 
oówka p rzem ysłow a w N ow ym  Sączu, którą powin- \ 
n iśm y usiln ie  popierać Zajm uje  się ona wyrobami j 
krawieckimi, aby  pow strzym ać napływ lichego nie- \ 
mieckietco odzienia do Polski, m a zaopatryw ać tak  j 
s tan  średni j a k  i robotników i włościan w dobrą o ; 
dzież. Posiada w łasny  bud'- .efc, 32 m aszyny kraw ie- - 
ckio i za trudn ia  dotąd około 40 pracowników. Kiero- i 
wnictwo spoczywa w rękach  znawców pp. Ciążyń- 
skiego, Recnow icza . Sikory, roootniey są wyiączme 
Polakam i. „S za tn ia11 u trzym ała  już  szereg  zamówień 
od rządowy ch in s ty tu c ją  i od in ten d an tu ry  w ojsko­
wej krakowskiej. To najlepiej świadczy, że przedsię­
biorstwo zdobyto sobie w k ró tk im  czasie zaufanie 
społeczeństw a.

Od ozeregu miesięcy nie o trzym ują  upraw nien i 
zasiłków, gdyż rzad przesy ła  p ieniądze bardzo ską  
po. S k a rb  polski nie stoi jeszcze  n a  si lnych  nogach 
i L.eduje, pożyczka zaś  n ie  pokryw a wszystkich 
potrzeb Mozeby pańdw i posłowie ludowi zajęli się 
tem i spraw am i, gdyż wiele osób pozbawiono w ten  
sposób środków utrzym ania .

Newotarskie kumoszki zdołały już uaplotkowac
niejedno ó am erykańsk ie j  słoninie. K to ś  roszerzył 
wieś* jak o b y  pochodziła z darów złożonych przez 
Polaków  am erykańsk ich ,  źe ją  j ed n ak  sklepy na

hande l obróciły Oczywiście je s t  to bajka w i0ru +na 
bo rząd  polski m usia ł  sobie dobrze głowy nałamać, 
zamne znalazł moc pieniędzy d la  zakupna tego  towa­
ru w A m eryce. Przyszła w praw dzie do Polsk i sło­
nina. b ędąca  darem  Polaków  am ery k ań sk ich  i tę  w  
istuoie rozdaw ano darmo, al3 wyłącznie w wielkich 
m ias tach  i to ty lko zakładom  sierót, p rzy tu łkom  i td  
czyli najuboższej ludności.

A  że w N ow ym  T arg u  trudno  ludzi zadowolić 
przeto i n a  słoninę narzekano. Nie wszyscy oczyw i­
ście, bo dużo je s t  zadowolonych z j e j  taniości i do­
broci. A  więe n iek tóre  panie krzyw iły  się, że to sło­
nina, a  nie smalec, bogatsze mieszczanki, posiadają­
ce grunta ,  u tyskiw ały , źe bezrolni o trzym ują  więcej, 
zaś bezrolni narzekał. ,  że posiadacze grun tów  wogć- 
le zabierali słoninę. J a k  tu  w szystk im  dogodzić? 
N ajspokojn iejsi byli wielcy rzeżnioy, bo nic nie b ra ­
li, za to m niejsi s taw ib  się przyk ładn ie  prawie w 
pełnej liczbie.

W Waksmundzie odbył się 25 m arca  obchód 
i Kościuszkowsk' urządzonj w tutejszej szkole. Odczyt 

u życiu i czynach  Kościuski miał kierownik szkoły, 
p. Pacbucki, puczem nastąp iły  śpiewy chóralne i w y ­
głoszenie odpowiednich wierszy przez W eronike Re- 
m ów ną i Anno K ulikow ską.

Mieszkańcy Krościenka uskarżają  się, źe oddaw r a 
są  traktow ani przez władzę powiatową jako  d rugo­
rzędni obywatele, co zawdzięczają w niem ałej 
mierze oddaleniu  i brakow i k o m u n ik a c j i  z Now ym  
Targiem . Takie postępowanie wprowadzili pp. s ta ­
rostowie austryacey  a dotąd jeszcze n ie  nas tąp iła  
popraw a stosunków . U tysku ją  więe Krościeńczanie, 
że w porównaniu z N ow ym  T arg iem  i Z akupanem  
są bardzo pokrzywdzeni w przydziale żywności. U- 
s t a r ic z n ie  słjc-hać tylko w K rościenku, że N owy 
T arg  i Zakop.me żyje kosztem  innych miejscowości. 
N ik t  u nas nie pragnie  odejmować przydziałów Z a ­
kopanem u lub Nowem u Targowi, ale s tanowczo do­
m ag am y  się o rów ne p raw a i dla naszego m ias te ­
czka. Zw racam y się do s ta ro s fwa z prośbą o wgląd 
w nasze s tosunki aprowizacyjne, nad to  o u ru ch o m ie ­
nie komisyi aprow izacyjnej i o dozór nad  paska rza  
mi, k tó rzy  czasem w ystępu ją  pod bardzo pow ażne- 
m . formami i szkodzą ty lko instv tueyoin  katolickim 
u tw orzonym  dla walki o katolicki handel.

Pozdrowienie z frentu. Z asy ła jąc  pozdrowienia 
szanow nym  oLijakom zaDraszamy ich n a  Iront, gdyż 
rokowania w sprawie zawieszenia broni rozpoczęte, 
więc już je s t  bezpieczniej W  polu dn ia  2 kwietnia  
Żołnierze 1 komp. 2 pułk  strzelców p o d h a lań sk ich .  
Tytue W ikarsk i,  T u rza  J a n ,  M astelerz Ju l ian ,  K ra w ­
czyk St. Ż eghoki E ugiem usz, Karpiński R o m an ,  Ce- 
puoh Ja n ,  W ęgrzyn  Mieczysław, Lubeidowieź, R a  
dyński P. S tarezow ski St. Żeglieki Leopold, B  K io * 
cek, Podkanowicz Jan ,  M aste larz  M Makarewicz R .
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W Zakopanem odbył się dnia 5 kw ie tn ia  wiec 
y  sprawie Lw ow a zw ołany przez p. G rzym ałę-S ied- 
teckiego z W arszaw y. W  nieobecności chorego pre- 
logienta zagaił wiec p. M edard  Kozłowski w ykazu  
jąc, że Lwów je s t  m ias iem  polakiem, czego dał do 
Wody broniąc się przed R usinam i. N astępn ie  p. 
Huezkuwski naoczny świadek oblężenia Lwowa, 
przedstawił rozpaczliwe położenie bohatersk ich  
mieszkańców. Wiec, n a  k tóry przybyły  bardzo 
dużo publiczności, zakończył się przyjęciem re- 
zolueyi domagającej się przyłączenia L w ow a do 
Polski W  niedzielę odbyła się uliczna zbiórka na  
ra tunek  Lwowa.

W 8orawi8 kursu  dla analfabetów żołnierzy w 
W uksraundzie  donoszą nam , że kurs ten  odbyw a się 
w m yśl rozp. min. spraw wojsk., urządza go D o ­
wództwo komp. a n au k a  odbyw a się w sal' szkolnej 
k tórej  użyczył kier. szkoły p. Pachucki po porozu­
m ieniu  się z R adą  szk o ln ą  okręgową Nowym  Targu .

Spółka hodowców drobiu w N ow ym  T argu  za- j 
wiadainią swoich zbieiaozy ja j ,  że cena ja j  została 
z powrotem podniesiona tak , źe obecnie m o g ą  zbie­
racze płacić producentowi po 35 h  za sztukę. P rzy  
tej sposobności zw raca się Spó łka  do ludności miej 
skiej Podhala, ażeby w dobrze zrozum iałym  naszym  
in teresie  narodoww n, popiera ła  w każdym k ierunku 
Spółkę a głównie by  wszystkie  ja ja  w powiecie, bę­
dące do zbycia oddaw ano do Spółki k tó ra  n ie  dla 
interesów osobistych jednostek , tylko dia ujęcia b a n  
dlu tym  ar tyku łem  w nasze katolickie ręce założoną 
została, wszystk ie  zaś uzyskane dochody idą n a  rzecz 
członków. W ażniejszem  jed n ak  zadan iem  w obecnej 
dobie jest to, że Spółka dostarcza  ja j po u m ia rk o w a­
nej cenie dla naszych  m iast, naszych  zakładów  fa ­
brycznych  a przedewszystkie in  d la  wojska, które dla i 
b rak u  mięsa, bardzo Wiele ja j  potrzebuje. Np. dla |i 
załogi wojskowej w N. T argu  m usi nasza Spółka do* ] 
sinrezać miesięcznie 20.000 jaj. J a k ż e  ich dostarczy, 
gdy dostawy jaj do Spółki tak skąpo nap ływ ają  I 
Czyż lepiej byłoby, g d y b y  tak  jak  za czasów au s t ry a -  
ckich, kazano  w szystko dla wojska za bezcen rek- I 
wirować? Czyż nie um iem y  dobrowolnie i świadomie j 
spełnić naszych obowiązków wobec ojczyzny i spo- ! 
łeczeństw a ? Czyż m am y  się łakomić na  owych parę 
halerzy, Które żyd dzisiaj drożej płaci za jajo, aby 
je  potem puszczać dalej na  pasek ze szkodą dla n a ­
szego społeczeństw a? Czy za tych  kilka ha lerzy  m a ­
my sprzedawać nasze dążenia  do w yrw ania się z pod 
przew agi obcych i w rogich n am  żywiołów ? C hyba  
na tyle zrozum ienia posiadają już  nasi włościanie, 
ab y  tę drobną ofiarę ponieść dla dobra naszej p rz y ­
szłości. N iechaj za tem  żadne jajo  nie idzie w obce 
ręc?.

D ostaw cy  jaj z r  1918 m ogą się zgłaszać po 
prem ie za ja ja  oddane  do Spółk i od chwili jej za 
wiązania. Z arazem  zwraca się Spó łka  do swoich zbie

raczy aby  s ta le  prenum erow ali  Gazetę podhalańską  
w której będzie się umieszczało od czasu do czasu 
rozmaite informaoye dotyczące Spółki hodowców 
drobiu  u ogółu, a  szczególnie Spółki w Nowym 
Targu .

Stowarzyszenie m łodzieży w C zarnym  D unajcu  
pod światłem kierownictwem swego założyciela ks. 
F r .  M irka uczciło 125. rocznicę przysięgi Tad. Ko­
ściuszki uroczystym  wieczorem w niedzielę dnia 
30/111. br. w sali miejscowego K asyna. P rogram  wy­
pełn iły : słowo wstępne, wygłoszone przez ks. Pr. 
Mirka, który z czynów Kościuszkowskich wysnuł traf­
nie wskazania na chwilę obecną, potem śpiewy ch ó ­
ralne, deklamacye, a w końcu młodzi amatory odegra­
li udatnie w pięknych barwnych strojach krakowskich 
obrazek sceniczny „Za Naczelnikiem- wyreżyserowa­
ny przez ks Wł. Uczniaka. D ochód z wieczoru w kwo­
cie 300 K przeznaczono na cele narodowe Nauczy­
cielstwo miejscowe nie wezwane przez kierownika 
szkoły do wspólnej uroczystości szkolnej przygotowało 
każdy dla swej klasy odpowiednie śpiewy i deklama­
cye i pouczyło dziatwę o znaczeniu tej pamiętnej 
rocznicy.

Szkoły ludowe na polską pożyczkę pańaiwowę
Na polską pożyczkę złożyła młodzież szkoły lud. męs. 
w Nowym Targu łącznie 3124 k a mianowicie: klasy 
Isze. 222 k, kl II a. 511 k kl. II b. 237 k. kl. III a 236 k. 
kl. 111 b 232 k, Kl IV (łącznie z II kl. szkoły przemysło­
wej) 886 k, kl IV b. 600 k i kl V 200 k.

Zaznaczyć należy, że młodzież szkolna bardzo 
chętnie łożyła grosz na pożyczkę współzawodnicząc 
między sobą w tej patryotycznej akcyi. Pokazuje się za­
tem, że propaganda za pożyczką może i w murach 
szkolnych przynieść wcale pokaźne rezultaty przyczy­
niając się równocześnie do wychowania społecznego 
młodzieży, przez wdrażanie jej do spełniamia o bo­
wiązków wobec ojczyzny.

Grono nauczycieli tejże szkoły deklarowało od 
siebie mimo tak ciężkie warunki życiowe 7600 k.

Zatem szkoła męska w N. Targu dała łącznie 
10.724 k na pożyczkę polską. J. M.

Na Skarb polski Ignacy Hammerschiag 20 k i 10 k 
na biednych izraelitów dane mu przez St. Zwijacza 
z Zakopanego jako procent od znalezionych 532 k 
i dokumentów wojskowych.

Inwalidzi galicyjscy, śląscy, z polskiego Spiszą 
i Orawy mają się zgłaszać od 15 kwietnia dla .spisa­
nia ich celem przyznania wypłaty zasiłków póki Sejm 
polski ostatecznnie sprawy nie załatwi. Zamieszkali w  
powiecie myślenickim zgłoszą się w Ekspozyturze S. O  
w Krakowie, w żywieckim w Eksp, Okręg, w W ado­
wicach, w nowotarskim, limanowskim, orawskim i sp is­
kim w Eksp. Okr. w N. Sączu. Od 15 do 20 kwie­
tnia mają się zgłaszać inwalidzi, których nazwiska za­
czynają się A, B, C, D, od 21 do 25 E, F, G, H, od



DODATF.K do Gazety Podhalańskiej Nr. 15.

2b do 3U 1, j, K, L, od I maja do 5 Ł. M, N, O, 
od 6 do 10 maja P, R, od II do 15 maja S, T, U, 
od ló  maja wszyscy inni. Należy przedłożyć wszystkie 
ś w i a d e c t w a  wojskowe, metrykę chrztu lub urodzin 
lub wyciąg metrykalny; żoraci przedłożą nadto metrykę 
ślubu lub wyciąg metrykę chrztu lub urodzin Jzteci

Z jedli mu psa. Z Kreinpaehów (na Spis/u) do 
noszą nam. Miejscowemu proboszczowi ks. Dyrbiako- 
wi znanemu czechofilowi, acz pochodzi z rodziny g ó ­
ralskiej i jest duszpasterzem w czysto polskiej wsi, 
Drzy jac ie le  jego czescy ukrakli psa zabili go i wy­
prawili sobie ucztę.

Czy właściciel psa był na tę biesiadę proszony, 
o tein nasz informator nie wspomina.

Czas letni będzie wprowadzony od 15 kwietnia. 
W nocy o godz. 2 będzie przesunięty zegar o godzi­
nę naprzód.

Sprawozdanie poselskie złoży dnia 14 kwietnia 
w Czarnym Dunajcu poseł sejmowy Bednarczyk 
Józef.

Odezwę w sprawie założenia szkoły rolniczej na 
Podhalu wydał do gazdów Kazimierz Tetmajer, wzy­
wając ich, aby dnia 13 Kwietnia wysłali delegatów do 
Zakopanego celem naradzenia się w tej sprawie. Au­
tor odezw y wzywa urzędy gminne, aby rozpoczęły 
agitacyę w tym kierunku i starały się o zbieranie pie­
niędzy na ten cel.

Srebne i złote monety na skarb polski zbiera 
nasza redakeya i starostwo nowotarskie. Ofiarodawców 
wymieniamy.

Czeskie rekwlzycye Jurgowscy gospodarze w li­
czbie 11-u, między nimi Wojtas Maciej i Jakub, Ma- 
ryniak Jan, Rusnak Jan, zakupili w Kieżmarku ziem­
niaki i wieźli do Jurgowa. Za Żdżarem spotkali się
z Czechami, którzy im zabrali towar i zmusili do od­
wiezienia do Rakus. Skarżą się gospodarze z za Ma­
gury. że wsi muszą dostarczać dziennie 4 do 6 pod-
w ód dla oficerów czeskich, którzy urządzają sobie 
dla rozrywki przejażdżki.

Rozprawa Sądu Najwyższego, jako Trybunału 
W yborczego w sprawie protestów przeciw wyborom  
w  okręgu nr. 39 odbędzie się 12 kwietnia w War­
szawie.

W Łopusznej przed karczmą przy drodze na 
Spisz znajduje się dziki napis na drogow skazie: 
, droga do Ujbeli". Niema takiej miejscowości, jest 
rylko Nowa Biała.

Zjazd Delegatów Kół spisko-orawskich odbędzie 
się 13 i 14 kwietnia w Zakopanem.

Pogoda. Rozpoczęła się druga w osna, jak to 
t afnie wyprorokował w naszej gazecie jeden ze wspói 
pracowników. Gospodarze rozpoczęli już orkę, gosp o­
dynie krają grule do sadzenia, a sądy gotują się do 
Drocesów o zaoranie, t. zwane pyskówki i prówizya.

Specyalna oferta dla sklepów wiejskich z handłu 
towarów mieszanych pod firm ą:

Adam Zapiórkowskt, N. Targ, Rynek 13

900 klg, cementu z beczkę K 80 00
1 0 ., buraków Jółtych do siania „ 965*0#
10 , firblci do wapna niebies. „ 140'U0

100 p. farb „Palntyn* do materyj ,  3600
10 klg. jaraynki sutuunej „ 80*00
80 ,  masy m ydlany .  120 00
10 „ mydła do prania ., 16000
10 „ oliwy do maszyn „ 44 00

100 „ nafty salonowej ■ „ 80*00
100 „ soli 11 zielonki „  84 00
100 soli I szybikowej „ 100 00
100 ,  soli warzonki „ 198*00

12 „  saczotek ryjowych ,. 90*00
18 fl. wina węgierskiego 160*00

KURSA PRAWNICZE
K R A K Ó W  

Rynek g łów ny L. 22. „ K
Szybkie przy go Lu w: uie przez fachowe siły a) do egzaminów i ry ­
gor ozć.v prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lwowskiegn 
b) e g z a m i n ó w  adwokackich, sędziowskich i noturyaJnyck. 

System dla wojskowych i urzędników zastępują w zupełno-
pisem ny ś i przygotowanie indywidualne, bez potraeby opu­

szczenia miejsca pobytu 
Lekrye zbioiowe i indywidualne 

Wyp ojyczame skr p ów s tru te  w i ustaw 
Inf rrnacye i prospekta na Jadanie.

Przy** .lowan.e odpowiednio do zmian politycznych.
Dla Królewiaków zapoznanie drogę pisemną z ustawodawstwem 

i adraimstracyą.

WOZY GOSPODARSKIE 
ule słowiańskie, brona 
drewniane, sieczkarnie, 
kieraty, młynki i t. d.

=  wyrabia = ■

F a M a  mm i narzędzi rola. w O św ieci® .
„Zastępstwo fabryki na powiat nowotarski, myślenicki,
Spisz i Orawę posiada Składnica Kółek rolniczych 

w Nowym Targu."

Kancelarya adwokata 
Dr MARCELEGO HERZA

przeniesioną została z Mszany dolnej
d o 

Nowego Targu ul. Kościuszki I. 2 (budy­
nek poczty) I piętro.


